
Telefon 144-65. P. K. O. 4 0 6 .7 8 0  Telefon 172-30

Kwartalnie 1 zł. 80 gr. Redakcja i administ racja :
Prenumerata: Półrocznie 3 „ 50 „ Kraków, ul. św, Jana 13, m. 6. Redakcja rękopisów nie zwraca.

Rocznie 6 „ 50 „ Redakcja czynna od godziny 11 do 13-ej.

Nr. 2. Kraków, dnia 21 kwietnia 1 9 3 5 .  Rok I.

Z abaw y i żarfu  u ży w a ć  m ożn a , gdy spraw om  w a żn ie jszy m  u czyn im y za d o ść .

WINCENTY KUGLIN

A L L E L U J A !  A L L E L U J A !
C hrystus zm artw ychw sta ł — o ludzie!  
ja k  zapow iedział p rzed  zgonem  — 
Straże, co s trzeg ły  u grobu, 
ja kb y  piorunem  rażone...
A L L E L U J A ! A L L E L U J A !

Cóż św iat z  obrzydłą  przem ocą ?
Cóż sam o n ikczem ne życ ie?
P adnijm y w proch na ko lana:
C hrystus zm arw ychw sta ł o świcie. 
A L L E L U J A ! A L L E L U J A !

A  w N im  Duch P raw dy kró lu je  
i M iłość co w w ieczność sięga: 
ta przeogrom na Idea, 
co głupca z  uczonym  sprzęga. 
A L L E L U J A ! A L L E L U J A !

Ta Prawda w ieczność trwożąca, 
co nie p rzem in ie  w raz z  św iatem . 
Prawda, co każe Kainowi 
dla Abla być ty lko  bratem, 
A L L E L U J A ! A L L E L U J A !

W szys tko  do życia się dźw iga  
w duszę  się wlewa pogoda:
Niech C hrystus w nas zm artw ychw stanie;  
będzie braterstw o i zgoda.
A L L E L U J A !  A L L E L U J A !

Niech św ia t się  dźw ign ie  z  podłoty, 
ze  złości, zbrodni z łe j woli — 
i kam ień grzechów odwali 
w m iłości aureoli.
A L L E L U JA ! A L L E L U J A !

ZMARTWYCHWSTANIE,
O to  obchodzim y wielkie święto zm ar­

twychwstania Chrystusa Pana, który za 
całą ludzkość ofiarował sie na śmierć 
przybity na krzyżu. Ofiarował, sie za 
ludzkość złą i grzeszną, aby  ją zbawić 
i p rzyprow adzić  do  Królestwa Swojego.

I jakże G o  ta ludzkość przyjęła i jak­
że zrozumiała Jego Boskie posłannictwo. 
O  mali i ubogiego ducha — zamiast 
paść do  nóg Jego i błagać o p rzebacze­
nie grzechów — rzucili się na Niego 
aby G o  op lw ać i ukrzyżow ać.

.Nie zrozumieli wielkiej idei Boskiej, że 
przez nią świat stanie się rajem pow tó r­
nym, że człowiek człowiekowi stanie się 
bratem i przyjacielem.

I dzisiaj ta ludzkość k roczy  w grzechu, 
w  namiętnościach i egoizmie — mając 
na celu własny materjalny zysk i nie wie, • 
że przyjdzie godzina porachunku za 
swoje czyny — godzina straszna, że wie­
lu stanie po  prawicy, a wielu po  lewicy.

Materializm wziął górę nad Ducherm 
który przyw alony  pod  cielskiem jego 
jęczy i nie może przekonać  duszę, że 
przecież jej zbawienie nie z tego świata. 
Trzeba raz zrozumieć, że doczesność 
kończy się w  raz z naszym bytem i m ar­
nieje w raz  z nami w  grobowej desce.

Niechajże Chrystus, który poświęcił się 
za całą ludzkość, który ukochał nas, jak 
trzeba i dla nas na świat przyszedł nie­

chajże zm artw ychw stanie  Miłością w  ser­
cach naszych, a będzie zgoda i b rater­
stwo bez granic.

Niechajże zm artw ychw staną serca na ­
sze leżące w  grobie sobkowstwa i zlej 
woli, a stworzym y sobie na ziemi raj 
godny człowieczeństwa.

Śpiewam y z całych p ie rs i : „Chrystus
zmartwychwstań jest“, a nie zdajemy so­
bie z tego sprawy, że dusze nasze, jak 
ow a tw arda  opoka  są, na której ziarno 
Boże nie wydaje  plonów.

Krzyczmy ; Alleluja z tem prześw iad­
czeniem, że Chrystus najpierw musi zm ar­
twychwstać w  nas, aby  zmartwychwstać 
w  świecie.

Ukazuje się  co tydzień

O płata  pocztow a u isz c z o n a  gotówką. Cena 15 gr.
/'
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Łzy szeleszczące,
(W spom nienie pośm iertne o  p oecie  Licińskim .

Zbiegiem okoliczności  wpad ł  mi w r ę ­
ce r o c z n i k  Ty godn ika  w a r s z a w s k ie g o  
z r oku  1908 Poś ró d  wielu  c i ek a w y ch  
rzeczy z ów czesnego życia społecznego 
i l i te rackiego,  w z ro k  mój i myśl,  pr zyku ł  
n ekr olog,  w k tó ry m  wstydl iwie  p o d p i s a ­
na  l i te ra K. spowi ła  w s łowny ca łun  
„ jedno z najsi lniej  czujących s e r c “. Mó­
wię o Poecie — włóczędze  ś. p. L. Li ­
cińskim.  Życie — pisze  w nek r o lo g u  — 
u p ływ a ło  mu w nęd zy  i n i e u s t a n n y c h  
wędrówk ac h.  Włóczęgi  te zas ila ły  jego 
w y obraźn ię  w sposób  no w y  i zupe łnie  
o ryginalny .  Nie cofa ł  się p rzed  j a s k r a ­
wo ścią  obrazów,  ani  dob i tności ą  w y r a ­
żeń. P i s a ł  żyw ą k r w ią  serca.  Pisa ł  j ak  
ar ty s ta ,  z a p a t r z o n y  w wieczne  j u t r o  ż y ­
cia, n i en aw id z i ł  wszys tko  co pełza ,  k o ­
cha ł  co rwie się ku wolności ,  co z r yw a  
p ę t a  więzów e k o n o m icz n y ch  i sp o łe cz ­
nych,  co w yros ło  nad p rz e s ąd y  i p lu g a ­
wą m a r tw o tę  m ał om ie szczański e j  m o ra l ­
ności  i tch órzostw a.

„Była  to du sza  czysta,  twórcza ,  n iespla- 
m iona  k o m p ro m is em  życ iowym, spo łecz ­
nym,  ani  a r ty s ty czn y m  J e g o  „P am ię tn i ­
ki Włóczęgi"  oraz  „H alucynac je"  są  to 
n ie ty lko  d o k u m e n t y  społeczne,  lecz za ­
r a z e m  u twory  wysokie j  wa r to śc i  a r t y ­
s tycznej  now ego t a len tu ,  w k tó ry m  o d ­
czuw a  się dus zę  sam odzie lną ,  b o g a t ą  
w związek  z r anam i  n a s z eg o  życia.  
U twory  jego — to o b ra z  wa lki  czynu — 
z m ar tw o tą  serca,  spr awied l iw ości  
z k rz y w d ą ,  d u m n y  z bez wzg lędn oś c ią  i a- 
p a ty cz n y m  b ez ła d em  sumień.  P a d ł  w tej 
walce  n a d  siły. U m ar ł  m ał o  znany,  mało  
u zn a w a n y  przez  spo łeczeńs tw o  k t ó r e m u  
duszę  o d d a ł  w ofierze".

Biorąc k w e s t j ę  pobieżnie,  to s łusznie 
zresz t ą  w tak  p ięk n y  ca łu n  spowito P o ­
e tę  — Włóczęgę.  Ale k i e d y  się w c z y ta ­
m y  we  w spom niane  „P am ięt n ik i  Wfó 
częgi" ,  k i e d y  się w nie wczu jem y  w to 
„ jedno z najs i ln ie j  cz u ją cych  serc" ,  k i e­
dy się z a s ta n o w im y  n ad  n a s t a w ie n i e m  
psych icz nem  Licińskiego w s to s u n k u  do 
ó w czesnego  sp o łeczeń s tw a ,  to p r z e k o n a ­
my się że ten  ca łun — to „p raw d a  i fałsz.  
Że to co nap i san o  w nek ro lo gu ,  nap isa-  
n em  zosta ło  na jwidocznie j  w myśl  n i e ­
odp owiedzia lności  za s łow a i czyny. Ze 
n a d  mog i łą  Lic ińsk iego  egza l towal i  się 
ci, k tó ry ch  on w łaśn ie  n ienawidził ,  bo 
byli ezemś — co pe łza  i naodwró t ,  k t ó ­
rzy  n ienaw idz i l i  — co m a miej sce  aż po 
dzień dzisiejszy  — w szy s tk i ch  tych,  k t ó ­
r zy  j ak  Lic iński  chcie l iby zerwać w sze l ­
kie p ę ta  pol i tyczne,  czy ekonomiczne.

W sz ys tk ich  tych,  k tó rzy  j ak  Poeta-Włó-  
częga  nie ł a k n ą  uznania ,  ni spólnoty ,  ni 
dyplomów,  ni ty tu łu  za zas ług i  z b r u d ­
ny ch  rąk .  Po Licińskim było  i jest ,  aż 
do dnia dzis ie jszego,  wielu t ak ich  im p e­
r a t o r ó w  ducha,  k tó ry ch  nies te ty  życie 
pomija.  Gdyby l i te ry  tej d ek la r ac j i  b u n ­
tu cz łowieka — Licińskiego i j e m u  do 
dziś p o d o b n y c h  — mogły  się zamienić 
w ciało,  to zab rak ło b y  dla nich miej sca  
w n aszem  pol i tycznem czy l i te rack im p i ­
śmiennic twie .  Bo w j c z u ć  można u w s z y ­
stkich,  k tó ry ch  żyw jes t  ich duch,  że 
b r a k u je  im już  tchu,  po dobn ie  jak  Liciń- 
skiemu,  k tó ry  pisał ,  „którzy łakniecie i szu­
kacie u ramion waszych skrzydła wasze, 
w dłoniach waszych — moc wasza. Nikogo 
nad wami — nikogo przed wami. Spójrzcie 
tylko, iżbvście byli jako słońce, których dłoń 
mroku nigdy nie zadraśnie. Iżbyście byli 
snom podobni, które się eble..ały w wizjach 
poetów. Takich was wymarzyłem „blizcy t a ­
kich was pragnę smutni..." — Ale to ty lko 
wstęp.  Wc zu jm y się wto, co Poeta-Włó-  
częga w innem  miejscu p i s z e ; „Drap 
mocnie j  — d r a p  w okno  sza ta n ie !  S ły ­
szysz,  j ak  łzy sze leszczą?  Głowę na  r ę ­
kach  w sp ar ł  i p łacze.  Z ry w a się. Oczy 
j ego gr om om  podobne.  Za oknem burza  
go przywi ta .  On nie pat rzy .  Za ok n em

pioruny warczą .  On nie s łucha.  On nie 
czuje.  Id źmy  dalej ,  sza tanie .  Na ciche 
ł o ża  dziewicze,  w gr on a ob ł ąkanyc h  m ło ­
dzieńców,  w g ł ę b o k i e  dom os tw a  n ę d z a ­
rzy.  Nie dajmy im zasnać Świat by prze­
spali. — Boga by przespali! Idźmy p r ę ­
dzej, s z a t a n i e ! My nierozdzie ln i ,  m y  j e ­
dyni  w sobie,  my dwaj  bogowie:  ja i mój 
b r a t  sza tan. , ."  Co za imperatywmy bunt  
cz łowieka wdyćh k ró tk ich ,  podo b n y ch  do 
p ch n ięć  noża  — zdaniach.  Człow ieka  k t ó ­
ry  całą s i łą  sw;ej n iepospol i te j  mocy rwie 
się do życia,  k u  słońcu...  Niczem są  więc 
jeszcze  Norw idowe konania .  Niczem ehro- 
n i c z n o c o d z ie n n e  s łowo „szkoda" .  Niczem 
•cały dzis iejszy m łyn  po l i tyczno-społecz-  
no- l i td racki ,  w' k t ó r y m  za nic, da je  się 
zywrot, ta lent ,  pot ęgę  s łowa a k t ó r y  p r z e ­
dziwnie.  . łączy się z g i lo ty n ą  życiową 
człowieka.  Między innemi  czytamy:  „Tak 
było wszędy i zawżdy, — i pod każdą sko­
rupą. Dyplomaci nazywają je cesarstwami, 
królestwami, republikami. Jeden tylko andrus 
warszawski co jadem kultury się krztusił, 
leżał nad Wisłą i urągał na świat: „psią 
. :h mać, drań draniem pogania..." Gdzie­
indziej  pisze: „m am  l icznych wrogów ,  lu-

P o d s ta w ą  wyżyw ien ia  k ra ju  j es t  r o l ­
nictwo.  Lwią  część ludności  polskiej  s t a ­
n ow ią  rolnicy ,  S ta ra n iem  p a ń s t w a  jes t 
s tworzenie  rolnictw-u bytu,  t r u d n e  za ­
tem jes t to  s t a r a n i e  o t ą  dziedzinę  życia  
gospo da rczego ,  oraz o tych co go wyko- 
nują.

Rolnicy d o m ag a ją  się opieki  ze s t ro ny  
pań s tw a .  U z y sk u ją  ją przez  za mianę  dłu­
gów k ró tk o te r m in o w y c h  na  d ł u g o t e r m i ­
now e  t. z, k o n w e rs j e  d ługó w,  k tó r a  b y ­
wa dobrowolna ,  a n a w e t  p rzy m u so w a  
jeżeli zachodzi  teg o  po tr ze ba .  Uzyskują  
t ą  opiekę  p rzez  m o ra to r ju m  t. j. oddech 
p ew ie n  czasokies ,  k tó ry  normuje  p a ń ­
s two  na  mocy us taw,  d ro g ą  nakazów,  
wzg lędnie  zakazów.

Opieka  ta j e s t  n ie ty lko  p o t r z e b n a  ile 
konieczna- Z t ego  też ty tu łu  pańs tw o  
zdobyło  sobie  uznanie  przez  przyjśc ie  
z p o m o cą  rolnic twu,  k tóre  u n a s  m a  rolę 
dominu jącą ,  g ra  p ie rw sze  sk rz yp ce .  S a ­
m o o b ro n a  wieśniaków -ro ln ików j e s t  n i e ­
możl iwa.  Ro ln ic twa  nie da się skar te l i -  
z o c a ć  bowiem p rz eszkadza  l iczebność  ze ­
społu pro du cen tów.  Przez  k a r te l  r o zu m ie ­
my u m o w ę  producen tów ,  Budu jem y  now e  
s tos unki  go sp odarcze .  O gra n icza m y  w ła ­
sne p o t rz eby  oi le możności  do m o ż l iw o ­
ści w łasne j  produ kc j i .  Odd-rużamy ro l ­
n ictwo z jedni j s t r o n y , t a k  z drug ie j  s t ro ­
ny o b d łu żam y  przemy s ł i h ande l .  Obdłu- 
ż a m y  p rzez  zawiesza n ie  z a b e z p i e c z e n i  
własnej  wierzyte lności  — pre te ns j '  na 
p rzy ro śc ie  p lonów,  czy też z a r e j e s t r o ­
w a n ie  zboża,  jako cudzej  własności.  
Te dziedziny życia go sp o d arczeg o  m a ją  
n iemniej  donios łe  znaczen ie .

Handel  i p r z e m y s ł  wyc ią ga  ręce  o p o ­
moc do rządu.  P rzy ch o d ząc  z pom ocą 
jednemu nie n iszczmy d ru g i  go. Nie m o ­
gąc  w y c ią gnąć  w łasne j  w ie rzy te lnośc i  od 
ro lnictwa,  dom aga  s ię rów nież  m o r a t o ­
r jum za m iany  dług ów  k r ó t k o t e r m i n o ­
wych na  d ługo te rm inow e,  oraz s k r e ś l e ­
n ia  częściowego a n aw e t  ca łkow ite go 
dania.  P r z e m y s ł  i hande l  nie d o m ag a  się 
t a k  dalece  idących ulg  ja k  rolnic two,  m a  
bow iem  cz ęs te  obroty .  Rolnic two m a  
obró t  zasadniczo j ed en  do roku.  Pomoc 
i tej  dz iedzinie je s t  konieczna.  P rze m y s ł  
i hand e l  dos ta j e  n iechę tn ie  pożyczki ,  
a jeżeli  d o s ta je  to ty lko  k ró tk o te rm in o -  
we -weks lowe ,  a nie h ipo teczne d ł u g o t e r ­
minowe,  k t ó r e  p rzew ażn ie  ob ra ca  na

dzie n ie  l ub ią  p rawd ,  z mojego p a t r z e ­
nia idących. , ." Niejedno s łowo dziś, by 
łoby t a k  n i ezgodnem  j ak  niezgodne in  
było  to,  co Liciński  pisał .  „Nie dowidzę ,  
nie m ogę się z ludźmi  porozumieć .  Oni 
mówią: pa t rzc ie ,  bocha ter  idzie, a ja wo­
łam:  baczność!  nie da w ać  p o k la s k u
zbrodnia rzom.  Oni pyszn ią  s i ę :  oto o jco­
wie nar od u.  J a  w y d y m a m  usta:  co ci 
g ie łdz ią rze  poza klubem k a r c i a n y m  r o ­
b i ą ?  i t. d .“

Znękany  nędzą ,  g łodem  i ch o ro b ą  pi ­
sze Liciński  p rzed  śmiercią:  „pogardzi l i  
mną  b r a c i a  i precz  od siebie na śmiet  
n i sko  wyrzuci l i  j ak  wiór  n iepot rzebny.  
Z wi lg łych r ą k  ch o ro b a  ku  mnie  pod-  
pe łza  i śmierć  się wije po płocie  i s zc ze ­
rzy  zę by  ku mnie,  i nie w iem  poco to 
wszys tko ,  i bez b ro n n y  je s tem,  j ak  ten  
wiór  na  śmietn isko wyrzucony,  i tak  po 
wieki  w iekó w będzie...iLj,

U m ar ł  Liciński  w 94 tym ro k u  życia 
i nap i san o  mu w nekr ologu :  ,.źe dus zę  
o dda ł  spo ł ecz eń s tw u  w of ierze  A J e d n a ­
k owoż  tw ó rczo ść  jego wskazuje  n aw e t  
w n a jd ro bn ie js zym  nfem szczególe,  że 
n ie odda ł  d u s z y  ó w c zesn em u  s p o łecz eń ­
s tw u  w ofierze; bunt  i n ienawiść  tkwią  
w k aż d em  s łowie.  Duszę  jeg o odziedz i ­
czyć s p a d k o b ie r cy  w dzis ie js zem sp o łe ­
czeństwie .  Nekrolog ów czesny  by ł  więc  
— „ p r a w d ą  i fa łszem"

inwes tycje  t. j u lepszen ie  inwen ta rza ,  
wzmożenie  i u lepszenie  produkcji ,  której  
w cz asach  s łabej  w y m ia a y - k o n ju n k tu r y  
na  czas ie  nie j es t  w s tanie  zwrócić 
i w ten  sposój) zadłużaj! się na tu ra ln ie  
p rz ew aż n ie  w b a n k u  p ańs tw ow ym .  Bank 
nie mog ąc w yc iągnąć od d łużn ika  — 
f a b r y k a n t a  za spo ko je n ia  pre tens j i  s k u ­
p u je  jego akcje ,  s taje  się t ą  d r o g ą  n i e ­
raz  b a r d z o  s i lnym ak c jo n a r ju szem .  P o ­
suw a  się t ak  coraz  dalej ,  aż wk ońc u  n a ­
s t ępu je  w y k u p  wszystk ich  akcyj  — c a ­
łej emizji  i u p ań s tw o w ie n ie  fabryk.  Oto 
źródło pochodz en ia  e ta tyzmu.  Przez u lże ­
nie p r z e m y s ło w i  — han d low i  zw iększamy 
obrót  dalej  p o p ie r a n y  ek sb o r t  zm niej szany 
impor t .  P rzynos im y  do ch o d y  p ań s tw u .  
Ulżyjmy im, da jm y  im oddech D a jm y  
im wdęcej in ic ja tywy p ryw a tnej .  Pop ie­
ra jm y  — Oddech.

ZE Z J AW IS K  NATURY

Ziemia tonie w oceamh,
(dokończenie)

Ale t a  „ s k r o m n a "  dzi a ł a lność  j es t  zu ­
pełn ie  wyraźna.

Na m ap ie  Anglji ,  wydanej  w1 1786 r o ­
ku f igu ruj e  około  15 n a z w  miasteczek,  
i wsi, k ió re  zdą ży ły  już zniknąć  z p o ­
wi erzchni  ziemi — w' s a m e m  tylko h r a b ­
s twie Yorkshi re .

W ciągu jednego r oku  „r ozpływ a"  od 
12 do HO cm. z ca łego w ybrz eża  Anglji .  
Z zach o d n ieg o  w yb rz eż a  F ranc j i  znika  
co ro czn ie  pas  20 cm. ;

Słynna  w y sp a  H e lgo land  na  m o rzu  Pół- 
nocnem  male je  co raz  w yra źn ie j  i t. d.

Gdyby wz iąść  w s zy s tk i e  gó ry  z całej  
kul i  z iemskie j  i z a sypać  niemi  wsze lkie  
n iższe  miejsca k o n t y n e n t u ,  o t r zy m a l i ­
byśm y  jed n o s t a jn ą  w a r s tw ę  ziemi g r u ­
bości  około 700 m. Otóż ł ączna dz ia ła l ­
ność po w iet rz a  rz ek  i mórz  zmniejsza  
objętość  lądów o tyle że z całej  ich p o ­
wierzchn i  (145 milj.  kw.) u b y w a  w a r s t e w ­
ka  o 155 mm,

Za te m po 4 .5  mi l jonach  lat  wszystkie  
lądy zo s ta łyby  zalane.  Oczywiście wiele 
obsza rów,  po łożonych  niżej  700 m, z o ­
s t an ie  s p łu k an y ch  wcześnie j  za to  p o z o ­
s tanie  sporo  w y s p  — gór. Szczęściem,  
n ie d o cz ek am y  tych  sm u tn y c h  czasów.

b o e b e b b ^ i

W ŁARUSKI,

Źródło et
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Epcfea kapiłaSisfycsno- p role te riacka.
D rz ew a  tw o rz ą  lasy,  a ludzie  na rody .  

Ludzi  z p u n k t u  widzenia  gospoda rczego 
m o żn a  podziel ić na  ro l ni kó w — r z e m ie ­
ś ln ików — i hand lowców.  Ci b iorą  czyn­
ny udzia ł  w g o s p o d a rc e  pańs tw a .  G o sp o ­
d a r k a  przechodzi ł a  pe w n eg o  rodza ju  
uszczeb iowanie ,  w ty m  celu by przy 
j aknajmniej sze j  sile zyskać  jaknajwięcej  
użyteczności .  U szc zeb iowanie  doszło  
w ko ńcu  ao epoki  kapi ta l i s tyczno -p ro le  
tar jackiej ,  do epoki w y m ia n y  gotów kow ej  
i k redy tow ej ,  opar te j  na  zaufan iu  i z a ­
bezpieczeniu.

Życie jednos tk i  wesz ło  w o b rę b  g o ­
s p o d a r k i  s y s t e m u  światowego.  N a s t ę p u ­
je wym ian a m iędzynarodow a.  W ys tępu je  
wa lka  k o n k u r e n c y jn a  — do k tó re j  k o ­
nieczny jest  k ap i t a ł  — oraz us ług i  ludzkie  
p o ś red n ik a  han d lo w c a .  Ka pi ta ł  może być 
pod rozmai tym i  postac iami .  Kapitały 
u zy s k u jem y  d ro g ą  p racy i oszczędności .  
Kap i ta łu  p o t r ze b a  j e s t  w rolnictwie,  
w p rz em yś le  i h a n d lu  i t. d.

Ka p i ta ł  może  zna jdow ać  się w r ę k ach  
p ań s tw a  kapi ta l i s tów mil jonerów — ka- 
p i t a l i s tów-d ro bn ico wych .  Najwięcej  p o ­
t rzebuje  k ap i t a łu  p rz em ys ł  1 handel .  
W szys tk ie  ś rodki  do uzyskan ia  dochodu  
są kapi t a łem.  I tu  wyłan ia  się pojęcie  
m a s z y n a  — i n w en ta r z  m a r t w y  — p r z e d ­
s i ębiors two.  W dalszym rozwoju życia 
gospo dar czo -s po łecznego  w y łan ia  się 
p rz ej aw  życia  — kon ce n t r ac j a  przedsię-  
c iors tw — fa b ry k  i kw est j a  pro le ta r j a tu .

W m ia rę  mecha n izowan ia  życia g o s p o ­
darczego i jego co raz  to dalej  idącego  
specja l izowania ,  widzim y że um y s ły  b a r ­
dziej przed s ięb io rcze  w y s u w a ją  się n a  
czoło jak o  kapital i ści .

Oni to w p ro w a d z a ją  w da lszym  ciągu 
u lep rz en ia  w p r o w a d z a ją  podzi a ł  p ra cy

techniczny i z aw odow y ,  R ó w norz ęan ie  
ze zm e c h a n iz o w a n ie m  co raz  to  dalej  
idącym,  idzie p ro jek t  sp ra wied l iw ego  r o z ­
działu  d o chodów  społecznych.

Z as t an ó w m y  się jakie  p rz ed s i ę b i o r s t w a  
m a j ą  w ięk s z ą  rac ję  b y t u  czy małe ,  czy 
właśn ie  t. z. g iganty .  I tu m ożem y za ­
s ięg nąć  j ęzy k a  od n a s z e g o  s ąs iad a  ze 
wschodu.

Bol szewja  p rz esz ła  p rak ty czn ie  na  
wł asne j  skórze  doświac zen ie  tw orzen ie  
g igan tów i okazała  się k i lkule tn ia  p r a k ­
ty k a  n i ep rak ty czn ą ,  Niszczy się dużo 
m a t e r j a łu  j e s t  bowiem ana rch j a  p r o ­
dukcj i

I obecnie  widz imy p rz eb łyski  p o w r o tu  
właśn ie  do teg o  t a k  z n i en a w id z o n eg o  
kap i ta l izmu,  k tó re go  się niszczyło w s z e l ­
kimi  sposobam i .  Tego co pod j a k ą k o l ­
wiek  p o s t ac i ą  m o żn a  naz w ać  kap i t a l i z­
mem.  Kol lek tywizacja  g r u n t ó w  okazała  
się n i ekorz ys tną ,  bow iem  w c z a s i e , j a ­
k i eg o k o lw iek  ch w ia n ia  się g o sp o d ark i  
rolnej  — chw ie je  się ca ła  wzupełności .  
N a to m ias t  p rz y  s to so w an iu  go spodark i  
n i ek o m u n i s ty c zn e j  podcz as  chw ia n ia  się 
jedneg o  d ru g ie  może  z powo dz en iem się 
re ntować.

I tu  widz imy to p lus  ekonomiczne.  
Podzia ł  p r a c y  m o ż n a  z a o b s e rw o w ać  w 
f a b r y k a c h  F o rd a ,  gdzie k a ż d y  robotnik  
ma w y z n a c z o n y  ruch  w łaśnie  taki ,  a nie 
inny.  Robi  się z ludzi  au to m a ty  żywe.

W y ł a n i a  się na  a r en ę  życia g o s p o d a r ­
czego p ro le ta r j a t .  P rol e t ar ja t  n a b ie r a  k o ­
losa lnego znaczen ia .

Zausznicy Marksa  tw o rz ą  o lbrzymią  
masę.  z k tó rą  p ań s t w o  musi  się liczyć.

Prędze j  m ożna  zmusić do p o s łu ch u  
te g o  co m a coś jeszcze  p o z a  życiem;

właśn ie  owego kapi ta l i s tę ,  P r o le ta r j a t  
z y s k a ł  sob ie  p ew n e  pr awa.  Ł ąc zy  się 
w o rgan iz ac je  u r z ą d z a  s t ra jk i ,  gdy z a ­
chodzi  n ies łu szne w y k o rz y s t an i e  sił. 
I to w y k o r z y s t a n i e  sił  ma n ie ra z  miejsce.  
Uczony s t a r o ż y tn y  rzekł :  Kto  nie  w y r o ­
bi w sobie t ego  p r z ekonan ia ,  że p o ż y t e ­
czne j e s t  ty lko  to co jes t  sp rawiedl iwe 
i uczciwe,  ten  się nie p o w s t r z y m a  od 
ża d n e g o  p o d s tęp u  od żadnej  zbrodni.  
Więc w s ta ro żytnoś c i  byl i  tacy,  k tó rzy  
wtedy widziel i  n iesprawiedl iwość .

Cóż do piero  te ra z  wjśród t ak i eg o  p o ­
s tęp u  z m ech an izo w an ie  życia g o s p o d a r ­
czego. M aszyna  m a zas tąpić  cz łowieka  
ulżyć  mu w p ra cy  ty m cza sem  ona w y p ie ­
r a  go wyrę cza  k aż e  mu iść n a  świeże  
powie t rze  robi  go d y re k to r e m  teg o p o ­
wiet rza .

Słuszne jes t  d o m ag an ie  się us un ięc ia  
n iek tó ry ch  maszyn ,  k tó re  kapi ta l i śc ie  sy ­
pią  p ien iądz e  a ro b o tn ik a  w y z y sk u je  do 
możl iwości  jego wysi łku.

Człowiek powin ien  pam ięt ać  o tern, że 
nie dla siebie s ię uro dzi ł  lecz dla o jczy­
zny i dla swoich.  Powinien opaść  p r z y ­
najmniej  coś  kolwiek p i e rw ia s te k  „ja" 
mi ljónerów.  Urodz i i i śmy się poto  by 
między nami  by ła  łączność.

Urodzi l i śmy się z n ienaw iśc ią  do nie­
woli, a z dąż ności ą  do wolności .  I szłu- 
sznie dziś s ł y s z y m y  pojęcie  „człowiek 
p r a c y 41 dalej  „polski  św ia t  pra cy "  a wkoń- 
cu „święto pracy" .  I że p r o le ta r ju szem  
je s t  k a ż d y  człowiek,  k tó r y  p ra cu je  z tym 
p r z e k o n a n ie m ,  że p ra cu je  dla pańs tw a .  
1 j a k  po w iada  Sienkiewicz: jeś l iś  w y s ł u ­
żył  nie s ta ro s tw o,  ale rany,  to jeno za- 
ciśnij  zęby  i powiedz:  Tobie ojczyzno

WINCENTY KUGLIN.

Ludzie podziem ni.
1 .

W ciemnych  ko ry ta r zach  uwijali  się 
ludzie  zgarbieni ,  p ch a ją c  wózki  z w ę ­
glem,  dźwiga jąc  wykole jone,  rwąc bry ły  
cz a rn ego  s k a r b u  — zasmoleni ,  oblani 
potem.  Krew u de rza ła  w skronie,  j ak  
o s k a r d  o śc ianę  p o k ła d u  węgla ,  u p o r ­
czywa myśl wys i łku  w ś ru b o w a ła  się w 
mózg,  jak  świder  w cz a r n y  z łom b r y ­
lantu,  ab y  go rozsadzić  hu k iem  d y n a m i ­
tu i wypluć  na  po wie rzchnię  ziemi — 
wygrz eb ać ,  j a k  kre t .  Cza rny  wysi łek ,  
jak  węgiel ,  p rzy t ł a cza ł  ludziom plecy,  
g ią ł  karki,  p rę ży ł  pos t ro n k i  żył  i mu- 
skuły.

F r a n e k  robił  dzisiaj  za dwóch.  Z a p a ­
mięta ł  s ię w p ra cy  i t r w a ł  t a k  ob lany  
potem p o m ies z a n y m  z lepk im pyłem  
węgla .  Na r z u can e  p y t a n ia  k o legów  do 
niego,  nie o d pow iada ł  nic. Robił,  jak  
k o ń  w kopalni ,  k tó ry  n ig d y  nie  ogl ąda  
świat ła  s łon ecznego,  aż do s tarości ,  na  
s tarość ,  gd y  go w y p ro w ad zą  na  p o ­
w ie r zch n ię  — ś lepnie.  W ydawał o  się F r a n ­
kowi ,  że koń w kierac ie  codziennej  mo­
zolnej pr acy  jes t  szczęś l iwszym od ni e­
go. Szep ta ł  ty lko cicho: „zdechnę lepiej  
w pracy,  aniżeli  m am  dalej pa t rzeć  na  
szczęście,  k tóre  uk ochałem,  a k tó re  od ­
b i e ra  mi najbl iższy kolega  pracy.  To 
nie jes t  p ieniądz ,  z k t ó r e g o  drwię;  bo 
mnie  pożera .  To j e s t  du sza  moja  ! Kto 
po t ra f i  żyć b ez  duszy? Kto? — „Psia  
k r e w ! 44 I t a k a  fala go ryczy  i złości  z a ­
lała mu  serce,  że miotał  się wśród 
o g r o m n y c h  b ry ł  węgla,  j a k  o lbrzym

i c is kał  je n a  wózki,  jak  źdźbło l ichej 
t r a w y  — tylko jęczały.  7. podziwem p a ­
t rza ł  n a  n iego w ą sa ty  „ s z ty g a r "  cjniąc 
fa jkę-

— Szkoda  go ! Tęgi  górnik .  Marnuje  
się p rzez  tę g łup ią  miłość.  O j ! młodzi ,  
m ł o d z i ! — I odsze d ł  z tą  uwagą,  jak  
znający mędrzec  d u s zę  l udzką  i sp lunął  
z godno ści ą  p rz ed  s iebie.

F r a n e k  bowiem już od p a r u  dni  nie 
wiedział ,  co z sobą zrobić.  Z a p a m ię ty ­
wa ł  się ty lko w pracy,  j ak  gdyby  chcia ł  
w niej u topić og ro m  swojego  bólu  i go­
ryczy.  Zakocha ł  się bo w ie m  w dz iew ­
czynie  p ięk nej  i młodej  i w szys tkoby  się 
dobrze  u łożyło  dla n iego,  gdy by  nie je 
go kolega ,  k tó re go  o b d arzy ła  dziewczy 
na  swoją  wzajem nośc ią  i młodem s e r ­
cem, a n a  F r a n k a  już  pa t rz eć  nie c h c ia ­
ła  F r a n e k  wiadomo.- ch łopak  dobry,  p r a ­
cowity,  silny,  ale nie d o r ó w n y w a ł  t a m ­
temu in te l igencją ,  p i ęk n ą  t w a r z ą  i w y ­
m ową,  k tó re  to za le ty m a ją  to do siebie,  
że ł ap ią  dziewczynki ,  j a k  p r z y n ę t a  r y b ­
kę.  Czep ia ły  się F r a n k a  o s ta tn ie  jej s ło ­
wa,  j ak  złoś liwe sze rszenie ;  „może" ! 
g d y b y  go nie było, g d y b y  wyjechał ,  mo- 
żebym zapomniała  — w tedy  m o żebym  
by ła  two ją?  Nie w i e m ? 4

— T a k i  g d y b y  go nie b y ło !  Wiem! 
Wiem ! S tę k a ł  F ranek.  F i l a ry  t rzeszcza ły  
w sobie gniecione o k r o p n y m  ciężarem 
ziemi , K u ry t a rz e  sk rw a w io n e  mdłem 
św iat ł em  „ k a r b i t e k 44 s t ę k a ły  g łucho,  
wózki  t łuk ły  się po szynach ,  d y n am i t  
eksplozją  r w a ł  bryły .  Ludzie mocowal i  
się z naturą .  Obok  F r a n k a  p ch a ł  wózek 
jego rywal .  P o p a t rza ł  na  F r a n k a  i z a ­
g a d a ł  do niego.  F r a n e k  nie o dpow ie ­
dzia ł  nic, ły pną ł  tylko b ia łkam i  oczu 
nab rzm ia łemi  k rw ią  i m ru kną ł :  nie b ę ­

dzie cię ! R o z t rz a sk am  ci g łowę,  j ak  b r y ­
łę węg la  n a  m iaz g ę  ! I po dn iós ł  o lb rzy ­
mi g łaz,  aby  c isnąć4 w kolegę .  Nie było  
na  szczęście  nikogo, górnicy  bowiem 
popchal i  wózki  dalej ,  a os ta tn i  pch a ł  
„on44 — jego nieszczęćcie.  •— . Powie:  
ode rw a ł  się złom węgla  od sklepienia
i szlus.. .  Podniós ł  go nad g łowę r o z m a ­
chem aby ho c isnąć  m u s k u l a r n e m i  r a ­
mionami ,  j a k  z k a t ap u l ty  w cz aszkę k o ­
legi. — Cisnął  go j e d n a k  na  wózek.  — 
Ju t ro !  j u t r o !  — jes t  czas.  Naciesz  się 
jeszcze  nią do ju t ra.  Był siny.

II.
=  W i e s z ?  Miałam s t r a s z n y  sen  Jó- 

z ieezku!  — szepnęło  dziewczę o k r u ­
czych włosac h i bielą r a m i e n ia  o toczyła  
m u s k u l a r n ą  szyję chłopca ,  j ak  o tacza 
w ą t ł a  ło d y g a  chmielu  pień dębu.

— Co za sen?  — Sen mara .. .
— Wiesz  śniło mi się, że szedłeś  koło 

kop al ni  ze m n ą  wieczorem i k i ed y śm y  
się żegnali ,  zobaczy łam  człowieka,  k tóry  
miał  tw. rz k o śc io t ru p a  i on ud e rzy ł  cię 
o g r o m n y m  m ło te m  w g łowę  i zabił.  
Wiesz — k rz y cza ła m  tak,  że się o b u d z i ­
łam! Była godzina  4 rano,

— Ha ! może mnie  zabije F r a n e k  (wy­
g ląda  n a  to) przec ież  nie odzyw a  się do 
mnie  już nic. Złość go dzierży mocno 
i nie puszcza .  Jes t  s t r a s z n y  w swojej  
og ro m ne j  sile. Wczoraj  k tó ry ś  z k o l e ­
gó w  pow iedz ia ł  mu złośl iwie,  że szaleje 
za tobą ,  a nie m a  za kim,  to c i snął  nim 
o wózek i b y łb y  mu żebra  po łamał .  Boję 
go się! Ale m a m  obronę .

P o k a z a ł  m a ły  r e w o lw er  s y s t e m u  F.  N. 
12 naboj i.  Przytul i ła  się do niego,  j ak  
k o tk a  prze ra żona .  Po te m  w y rw a ła  mu
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Ś w ^ to  wody.
„Śmigusj^to bardzo  zd row a rzecz, jeśli uw zglę­

dnimy pogodę", dobry  hum or i tradycje.
O jcow ie nasi lali sit*" jak małe dzieciaki w odą, 

w śród  ogólnej wesotoś.ći i krew kiego temperamentu 
i my powinniśmy lać się mocno, mimo ogólfiego 
krySyąti, a nieraz „w lać“, a jakże; bo „cholera 
człow ieka biehze na te podle czasy '

W ody nam nigdy nie zabraknie W ody i pow ie­
trza  mamy aż zadużo, więc czego sobie ża ło w ać?

Dawniej oczyw iście ,,lać“ się było można szam f =- 
nem, winem, piwem, a dzisiaj możem y się „w lać" 
jeszcze czasami, aby zapom nieć o troskach i k łopo­
tach.

Jestem zasadniczo przeciwnikiem  alkoholu, mimo, 
żgSmarri czerw ony nos, jak pomidor, ale to z tego 
pow odu, że na połow ę jestem poetą, a polow e 
bezrobotnym  (co sprzyja do tw orzenia aw angar­
dow ych wierszy rebusow ych) i piszę wiersze, no, 
jak Słowacki, albo conajmniej Kej z Nagłowic. 
Co praw da ukryw am  się z niemi, a w  młodości 
bito mnie za ni<Y że pisakm , a nic się uczyć nie 
chciałem. Krzyczałem w ów czas słowami w yrw ane- 
mi z ust O widjusza: „iam, iam non faciam versus 
carissima mater!" (co się tłumaczy, ze już więcej 
pisat nie będę droga m atko i t. d.)

Pasjami zaś lubię wiersze miłosne.
Pam ętam , mój pierwszy praw ie w iersz p. t.

[„Miłość".
Zaczynał się mniej więcej ta k :

Moja kochana Marysiu 
masz nóżki, jak dw ie konew ki — — 
tęsknię za tobą przez wieki (!) 
i jestem w esoły i krew ki.

Ożeniłbym się z Tobą 
moja perło i s ło ń ce ; 
ale masz zeza i gołaś, 
a ja chcę tylko tysiące.

„Tęsknienie przez wieki" nieudały mi się —chyba, 
że weźmiemy pod uw agę „czw arty w ym iar" teorje 
Einsteina, W oronow a e. c. t.

W przystępie dobrego hum oru odczytałem  „to" 
mojej nadobnej — ten satyryczny rym ■ i wiecie 
moi państw o; hlusnęla na moją głowę w odą z okna 
(Było to w  d\ngus).

O  zgrozo ! Brnąłem potem dalej, aż „zalazłem" 
pod rynnę i darujcie! ożeniłem się. (Uf! Słabo nu!)

Wspominam nieraz ten „śmigus" czy „dyngus" 
i nie mogę przeżałow ać, że mnie od młodości nie 
„lalijl Samo życie dopiero  poczęło „lać". W gim­
nazjum mnie „lali" przy  egzaminach mnie „oblewa- 
li“C.i tak dalej. A byłby juz do dziś dnia ze mnie

człowiek, jak mi to  moja babka i ciotka mćfwiła.
*A ta k ?  jeppm  NiBjśhpm (przepraszam ; niszent)

Nailepszem w ychowaniem  uw ażam  (może błęd­
nie), że jest „lanie".

Tak więc w  dniu dzisiejszym t. j. w dniu „dyn ­
gusu" święćm y uroczyście panow anie w ody i oble­
wajmy się kolońbką w odą, albo pomyjami. W ody 
na świecie jest dość — a naw et tak d u ż o /ż e  marny 
pełne oceany w ody, w  pow ietrzu i w  ziemi i... 
w  głow ach naw et niestety. W ody — dużo wodsfl 
A czyż niektórych przyw ódców  polityki europej­
skiej- nie powinniśmy witać zaw sze w o d ą ?  1 to 
zimną w odą ku opanuętahiu się.

Potrzeba nam jeszcze więcej (niśli jest) w ody— 
w  życiu gospodarczem , politycznem i iowarzyskiem 
naw et.

Pacyfizm w Europie można utrzym ać tylko 
przez wodę. Wszystkie arm aty gotow e do strzału, 
„lać" w ooą. Proch trzym ać w e w odzie, a lodzie 
podw odne w  muzeach osobliwości. Samoloty bom­
bardujące k ierow ać do w ody, a krążow niki w  po­
wietrze.

W oda może zrobić p rzew ró t polityczny, może 
przeobrazić kulę ziemską — i w oda może zamie- 
n.oną być na w ino pokoju.

W każdym  razie nie jestem „w lany."
Nemo.

PRZYJACIELU! PRZYJACIELU!
Kochany fCzytelniku kiedy przeczytasz te 

słowa nieodwracaj głowy ze wzga rdą  — nie 
myśl  źle, ale bądź przyjacielem.  Życie, 
jak sam wiesz to nietylko walka okropna
0 kawał  i azowego, clileba, ale to kombi ­
nacja  wszelkich spizeczńości  — mądrości
1 id jo ty zmów —porywów i upadków,  m od­
lenia się i przekl inania.  Około 60 lat  ży­
jemy poto, aby nuteieSzyć się Światem, ro 
dziną, dziećmi i t. d., a tymczasem brnie­
my w rozpaczy i smutku „Homo hoinini 
lupusflest". Czemu to źle życzymy sobie? 
Czemu to szary człowiek cierjń tak dużo? 
Czemu cierpienia ma człowiek wielki i m a ­
luczki? Oto dlatdgo, że nie kochamy 
swoich braci,  jakimi  są wszyscy ludzie 
na ziemi oto dlatego,  że kochamy wielką 
miłością samych siebie.

W dzisiejszych czasach, kiedy nas tała 
og romna  walka o byt,  oto nędzne jutro, 
o ten kawałek chleba; zapominamy o t a ­

kiej prostej  rzeczy: o miłości bliźniego, 
Nie myślcie, że ukry ty  pod pseudonimem,  
przemawia  do was ksiądz o miłości. Nie! 
Jeśli  ksiądz mówi, jnowiamy, tó jego zawód 
mówi Tak, bo jakże — bo nie wjjrpada mu 
bo musi.

Rozumiemy i księdza i rozumiemy Roya 
Żeleńskiego. Nędza jest wielka, ?j3fe masz 
ojcze dziecku znłco  kupić? jeść, cóż^ dopie­
ro mówić- o ubran iu  go', a J&óż dopiero 
mówić ci o duchu. Kiedy Ci bieda s t ra sz­
na,  k tó ra  wygania  dzieci na ulice, m r k i  
rzuca obleśnym syfil i tykom w objęcia— 
na drogę z której  powrót  tylko do szpi. 
ta la— to cóż tobie mówić o duchu.

Duch twój w odrę twieniu  i biedzie 
wie lkk j  nie widzi p iękna nawet  dnia.  Dla 
niego niema, -ani wiosny,  ani lata, ani 
szczęścia ani radości,  prżbTSfenej — jest 
pus tka  i marnota- Jes t  stan,  k tó ry  
pozwala przeklinać świat i Bogu bluźiifćh 
Ale pamięta jmy,  że wszystko zło, które 
dotyka nas  to zło nie p'rzez Stwórcę po<j 
dane, ale przez ludzi.  Jeśli jesteśmy; ofia­
rami , to ofiarami  ludzi i mli (feżeń do­
brych czy złych.

Ale od czasu do czasu rzucajmy hąsła 
wzajemnej miłości. Niechaj nie będzie 
różnic miijfdzy pros takiem,  a uczonym,;, 
między bogatym,  a* biednym.

Pamięta jmy o tern, że zmai twych wSitaniĆ1 
P an a  powinno nas złączyć^ śęaślęj — p o ­
winniśmy staś się wszyhcy, przyjaćiołaińi.

Bo czas żywota krótki  mój przyjacielu !
Szary Człowiek,

Od Redakcji

Z okazu Św'ąt Wielkanocnych 
wszystkim Czytelnikom, Prenu­
meratorom i Sympatykom na­
szego pisma życzymy

Wesołych Świąt.

■ się z objęcia  i k rz y k n ę ła  : „Jezus  ! Mar ja  ! 
jacy  wy jes teśc ie  s t r a s z n i !

III.
Bili pow y  ku ry ta r z .
Robo ta  sz ła  tępo. '
Świdry  tępi ły  się o t w a r d e  p ok łady  

węgla ,  d y n a m i t  m ał o  od ry w a ł  b loków 
cz arne go  śc ierwa,  S z ty g a rzy  klęli, g ó r ­
nicy pocil i  się i o p a d a ły  im ręce,  Skle 
p ienie ry so w a ło  się groźnie,  s temple 
g ię ły  s ię pod c i ęża re m  jak  nogi  ludzkie.  
L a m p y  nie chc ia ły  się palić. Ost rzeżono 
robotników,  aby  pr acowal i  ze zdw ojoną 
czujnośc ią  i os t rożnośc ią ,  gdyż za t ą  
g r u b ą  w a r s t w ą  wę gla  o dziwnie  w y s o ­
kiej skal i  tw ardośc i  musi  być  gaz. Gaz 
to śmierć dla robo tn ików .  G a z ! ogień.  
Niedowierzano jeszcze,  ale p r z y p u s z c z a ­
no Inżyn ierowie  obl iczali ,  mierzyli ,  k r e ­
ślili =  liczyli.  W e n ty l a to r y  pracowały .  
Dano g ó rn ik o m  lampy gazowe.  (Jbrania 
azbes towe,  W „p ogo tow iu  gazow em "  wi ­
s ia ły  na szyj i  ro bo tn ików  inaski  g a z o w e  
ze specja łnemi  pochłaniaczami ,  prz ez  
k tó re  nie przejdzie  do p ł u c : t lenek  w ę g ­
la czyli  czad,  g ro ź n y  wróg. F r a n e k  k o m ­
binował :  „na w y p a d e k  gazu będz ie  dość 
rozbić lampę g az o w ą  o z iemię  a „szyb 
djabl i  w e z m ą 11. Ręce mu drżały,  mózg 
pra cow ał  tępo,  uporczywie  nad zemstą ,  
śmiercią,  zniszczeniem.  Pracowal i  już t a k  
d o b rą  godzinę ,  k ied y  nag le  z lewej s t r o ­
n y  k u r y t a r z a  poczęl i  g ó rn i cy  uciekać  po 
„pochy lni"  chod nik iem „D" do szybu za ­
pasow ego .  Ga z!  G a aa z !  Ropa — k r z y ­
czano  ! Ża nimi b iegł  t ak że  Józek.  F r a ­
nek  ułożył  b ły sk aw icz n ie  plan:  „ z a t r z y ­
mać go, podpal ić ropę  i szyb i rzucić go 
w p ło n ą cą  ropę,  k t ó r a  wy lew ała  się, j ak

B9

w u lk a n  z b o czn eg o  k u ry t a r za .  B ł y s k a ­
wicznie skoczył do Józka,  ale w ręce 
J ó zk a  b łysnę ła  lufa  r e w o l w e r u  i pad ł  
st rzał ,  a za n im eksploz ja  gazów i h uk  
wa lącego  się sk lepienia .

IV.

Górnicy pośp ie szn ie  w y izucan i  na  p o ­
wierzchnię  p r acu jącem i  windami ,  p r z e ­
rażeni  biegali  po szybie  i szukal i  jeden 
d ru g iego .  Rachow al i !  Rachowal i ,  kogo  
b r a k u j e ?  — Józka i F r a n k a  n;e  było. 
„Kto śmiały,  na  o ch o tn ik a  do m n ie ! "  — 
k rz y cza ł  s t a ry  w ąsa ty  sz tygar .  „ R a to ­
wać t am ty ch  ! ‘ Ki lku gó rn ików zjechało  
w in aą  w dół. N a ł o ;ono maski ,  w r ę k ach  
b ły s k a ły  l am py  e l ek t ryczne i o ska rby.  
W chodn iku  „D“ spo tkal i  F r a n k a ,  k t ó r y  
o p a r ty  o śc ianę  węg la  o d e r w a n ą  od sk le ­
pienia i tępo pat rz a ł  na  o d g ra d za jącą  go 
śc ianę  od k o ry ta r za ,  w k tó ry m  pal i ła się 
ropa  - Tam  Jó z e k !  Skoczono do n i e ­
g o !  „Gdzie J ó z e k ? "  — zapytano .

— T am ! — w s k a z a ł  n a  śc ianę ,  k t ó r a  
zagrodzi ła  m n re m  węg la  wszystko .  — 
I ro ześm ia ł  się dziko ! „Co robie ? Co 
ro bić? "  Kto go w y r a t u j e ?  — l am en to ­
wano.  F r a n e k  p a t r z a ł  tęp o  p rz ed  s iebie  
i po chwili  sk u rczy ł  się w sobie,  prz ez  
szybki  o k u l a r o w e j  p a t r z a ł  s t r a sz n em i  
oczami

— Ja  go w y ra tu ję !  Niech wie ścierwo, 
że nie chcę jego nieszczęścia ,  an i  s zczę ­
ścia. Mnie chc ia ł  zabić !  Nie wie,  że mam  
serce  i duszę ,  że m am  jed ną osobę,  k t ó ­
ra  mnie  też  kocha,  je s t  n ią  m a t k a  moja.

Zrozumieli  go. Ułapi ł  ob iem a  r ę k a m 1 
olbrzymi  gł az  węg la  i za t r zą s ł  się w so ­
bie. „Ten ty lko  odwalić,  a we jd z ie m y  do

k u r y t a r z a  pal ąc ego  się". Złom drżał  w że ­
laznyc h  jego ramiona ch .  J e szcze  jeden 
wysi łek.  Jeszcze  j edno pchnięcie.  . F r a ­
nek odwal i ł  głaz.  Buchnęło  d y m em  
i ogniem. Górnicy cofnęl i  się w ty ł  za 
s t empel .  Nie we jdą .  Z p rz e ra żen ie m  p a ­
trzyli,  j ak  F ra n e k  znikną!  . w p łonącym 
piekle,  „Nie wy jdzie  chyba,  nie wyjdzie"  
— jęczel i .  P ró b o w a l i  w t a r g n ą ć  się za 
F r a n k i e m ,  ale cofnęli  się p rzed  obliczem 
n ieh y b n e j  śmierci  Wreszcie  d y m  p rz y ­
s łoni ł  wszystko.  B r a k  t ienu.  Oawro t .  
A j ed n a k  u k a z a ł  s ię F r a n e k  w otworze 
w y rw an y m  p rz ed  s iebie  i rę kam i  p r z e ­
su w a ł  zemdlone ciało kolegi.  P o ch w y ­
cili go!  Wynieś li .  A z bes tow e  u b r a n i a n i e  
spopiel i ł  płomień,  więc  ocaleli,  Ręce  p o ­
p a r zo n e  św iadczy ły  tylko.

V.
Z a m u r o w y w a n o  p r ę d k o  'chodniki ,  aby 

zdusić  p o ż a r  pr zed  zn iszc zen ie m całego 
szybu! Na p o w ie r zch n i  tys iąc  ro bo tn .  
ków  szuka ło  to F ra n k a .  T;,Gdzie nasz  bo­
ha t e r ?  Gdzie nasz  F ran u ś ? "  — krzyczeli .  
Szu ka ła  go ta kże  sz lochająca  Zosia,  k t ó ­
rej  s ię serce  odmieni ło,  chc ia ła  mu się 
rzucić  na  szyję i nagr od zić  jego k r z y w ­
dę. W s z a k  on u r a to w a ł  tego,  k tó re go  
m ó g ł  zabić,  zniszczyć,  rzucić w p łonącą  
ropę .  Zm rok  s y p a ł  się już, j ak  p ia sek  
na  ziemię.  S y re ny  jęczały  przenikliwie,  
a F r a n k a  nie było nigdzie.  G dy by  s p y ­
tal i  się d r zew p rzydro żnyc h ,  k tó re  o mi ię 
ro s ły  koło  goś cińca  idącego n a  Tyniec ,  
pow iedz ia łyby  te drzewa,  że sze d ł  przed 
god z iną  z g ło w ą  o b w i ą z a n ą  i rę kam i  
popar zonem i ,  a n a z y w a ł  się F r a n c i s z e k  
Rosły-górnik.

KONIEC.
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kfciaibn pow szechna
Ślepy od urodzenia odzyskał wzrok. P e ­

wien 18-let;ni młodzieniec ślepy od u ro ­
dzenia poddał  się operacji  i odzyskał  
wzrok.

Ciekawem jednak jest (jak wyjawił  
dz iennikarzom) że wcale nie zachwycił  
się światem, ponieważ o wiele piękniejszym 
wydawał mu się w jego wyobraźni.

Ludzkie twarze wydawały mu się o wiele 
szczęśliwsze, kobiety o wiele piękniejsze- 
Jedynie podziwiał  niebo i kwiaty.

Biedny człowiek w swojem szczęściu.
1 zloty do 2 złotych za łóżko? W sądzie 

okręgowym ka rnym  w Krakowie była 
przed ki lku dniami  [sądzona 37-le'tnia 
Mar ja Ogóijek zamieszkała w Olszy koło 
Krakowa.

Akt oskarżenia zarzucał  jej, że wynaj- 
mywała mieszkanie re jes t rowanym p r o ­
s ty tu tkom,  po biera ją^  od łóżka 1 do 2 zł

Z braiai dowodów została uniwinnioua.
Dopiero teraz wrócił z wojny. J an  Szeląg 

robotnik WejSki poszedł na wojnę w 1915 
roku.  gdzie r a n n y  dostał  się do.-śzjtitala. 
Rosyjski biuletyn podał  do wiadomości,  że 
B je l ąg  zaginał.

Żona wjeg SuWtoj poślubiła jego b ra ta  
Kar.ola, a gdy fen um arł  wyszła za t rz e ­
ciego Mikołaja.

Szeląg, k tóry  po leczeniu s t rac i ł  pa hitom 
odzyskał  ją dopiero teraz i wróci ł  do domu.

Rodzina jednak nie poznała go i w yrz u ­
ciła.

Szeląg więc uda ł  się do adwokata.
Adwokat  mu szczęścia nie wróci '

Nawozy sztuczne dla powodzian.
Zjednoczenie fa bryk superfosfatowych 

w Polscę’ ofiarowało na  rzecz powodzian
60.000 kg. superfosfatów, wartości  6.500 
zł. Nawozy t e j w y s ł a n o  ■ w tereny nawić- 
dzionc kieską powodzi.

Prof. Piceard w Polsce. W najbliższych

dniach ma przyjechać do Polski prof.  
P iccard ,  zdobywca s t ratosfery .  Prof.  Pic- 
card  ma .  się udać  do Legjonowa, by 
w tamtejszych Wojskowych Warszta tach 
Balonowych o m ó w id ! kwestje najbliższego, 
lotu st ratosferycznego- 
ł j jpwiadczy to, że Polska na polu lo tn i ­
ctwa jest potęgą — wzwiązku z tyloma 
zwycięstwami.

Nieboszczka wróciła do męża.
Grzegorz Skiba we Lwowie mial żonę 

Palagję,  k tó ra  n iedawno po sprzeczce, mał ­
żeńskiej opuści ła dom.

W ki lka dni potem t ramwaj  przejechał 
jakąć  s taruszkę i zmiażdżył  ją doszczętnie.

Zaprowadzono Skibę do kostnicy,  abyjj 
rozpoznał  czy to nie zaginiona jego żona. 
Skiba zaprowadzony doszedł po oglądnie j  
ciu do przekonania ,  że to jego żona zo­
s tała przejechana przez t ramwaj

Urządzono więc pogrzeb i pochowano 
p. Pelagje Skibową — dając jej na 
grób krzyż  z tablicą,

Tymczasem Pelagja przebywała  u kr e w ­
nych w Gródku Jagiel lońskim.

Stęskniona,  pewnego po ran k u  wróciła 
do męża- Powrót  był  fatalny,  gdyż wszy­
scy uciekali  przed nią  głosząc, że zm a r ­
twychwstała-

Takie to figle p łata los i żony.
Maj wskazuje urodzaj n a  w y jazd  żydów 

z Polski do P a les ty n y .  Ź ród ła  m i a r o d a j ­
ne poda ją ,  że e m i g r a c j a  żydów z Polski  
do P a l e s ty n y  s y s tem a ty cz n ie  w zra s ta .  
A kwiec ie ń  i maj  zaś pobi ją  podo b n o  
r e k o r d  pod  t y m  względem.  Na p rz ysz ły  
t y d z i eń  w y j a d ą  do P a l e s t y n y  dwa t r a n ­
sp o r ty  e m ig ra n tó w  l iczące 2,000 osób,  
z k o ń ce m  kw ie tn ia  p r z e w i d y w a n y  jest  
w y jazd  600 wychodźców.

W maj u  wed łu g  o p ra co w a n e g o  p lanu 
ce n t r a ln eg o  ur zędu  pa le s tyńsk iego ,  w y e ­
migruje ,  około  3000 osób.  Niecbajże i tyle 
na... pociechę.

Oszust kandydatem do tronu. Podcza s  w o j ­
n y  g ł o ś r y  był  a r c y k s i ą ż ę  Wilhelm H abs ­

burg ,  zn an y  pod naz w isk ie m  W asy la  
Wyszywan ego,  k t ó r y  p rzez  p a ń s t w a  ce n ­
t ra ln e  w y s u w a n y  b y ł  ja ko  k a n d y d a t  na 
t r o n  Ukrainy.

Gdy w l i s to padzi e  1918 r o k u  p a ń s tw a  
cen t r a ln e  skap i tu lowa ły ,  Wilhelm H a b s ­
b u r s k i  zn ik ł  z w id n o k r ę g u  i dop ie ro  o- 
bec nie  w y p ły n ą ł  na  powie rzchnię  w 
związku z p ro c esem  o o szu s tw a  i w y ł u ­
dzan ie  p ieniędzy.

Mianowicie Wasyl  W y s z y w an y  zaw ar ł  
zna jom ość z p ra co w nicą  p ew n e j  fi rmy,  
k t ó r a  dla n iego popełni ła  w f i rmie  n a ­
dużycia  i p rz yw łaszcza ła  sobie  f i rm ow e  
pieniądze .

Gdy ją  przyłapano,  sp r a w a  wyszła  na  
świat ło  dzienne.  Po u jaw n ien iu  s p ra w y  
zaczęli  zg ła szać  się liczni p o s z k o d o w a ­
ni z po ś ró d  a r y s to k r ac j i  f r ancusk ie j ,  k t ó ­
rz y  uważal i  za ko n ieczne  p o p ie ra n ie  
idei  m o n a r c h i c z n e j ... n a  Ukrainie.

Sp raw a  budz i  w Pa ry żu  wielką  s e n ­
sację  ze w z ględu na  l iczne osoby z a r y ­
s tokrac j i  ora z  po ś ró d  general icj i ,  k tó re  
da ły  s ię przez  s p r y tn e g o  p r e t e n d e n t a  
do t r o n u  u k ra iń s k ieg o  w y s t ry c h n ą ć  na  
dudków.

G i e ł d a  z b o ż o w a .
Na gie łdzie  oDroty w pszenicy,  życie, 

g rochu,  m aku ,  z iemniakach,  lnie, rr.ące 
i o t rębach.

Pszenica ,  zboże i jęczmień podrożały  
w cenie.  T ende nc ja  p o d ra żan ia  rośnie  — 

Ceny: pszenica  j ednol i ta  18. 25 — 18.50, 
żyto jednol i te  13.75 — 14 — Lwów 

15 ,50— 15.75. Żyto zbiorowe 13.25 — 
13,50 Lwów 1 5 — 15,25 j ęc rm ie ń  j e d n o ­
lity 15.25 — 15.50 p rz em ia ło w y  15.25 — 
15*50 i 14 25 — 14.50.

In ne k u r s y  ni ezmienione .

D jablik  drukarski.
W Nr. 1 ,,Wieśi Miasto“w  artykule p. t. (jW yrzucają

2  domu grninnngo" przez pom yikę słośono: p. Ban- 
detę zamiast p. Bandolę.

E U G E N J U S Z  P I E T R O N  W y k o n u je  wsze lk ie  p race  w za k re s  de n ty s ty k i  po cen ach  ba r d zo  p r z y s t ę p n y c h
oraz  na sp ła ty  t y g o d n io w e  i mies ięczne.  Usuwa zęby  bez bólu.  P lo m b y  od 4 zł. 
wzwyż,  ząb bia ły  z k au c zu k u  ód 6 zł. wzwyż,  k o r o n y  złote od 20 zł. wzwyż.  
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Jó ze f Figwer.

Śladam i Le^ji Hiszpańskiej
(rep ortaż  z  L^gji C u d zoziem sk iej)

2)
Narodziny ucieczki

Sprz ykszy ła  n am  się c iężka  s łużba 
w walce  z s t r a s z n em i  A ra b am i  i c ięższa  
jeszcze dyscyp l ina  wojskowa i na rodzi ł  się 
bunt  w naszych ser cach  i n iez łom na  t ę ­
s kno ta  ucieczki  do o jczystego  k ra ju  
z a f ry k ań s k ieg o  piekła.  Dla tego też co ­
dzienn ie  o godzinie  6-tej wieczorem,  n a ­
znacza l iśmy sobie „Rande z v o u s “ w o b e r ­
ży pod; „Bravo legionar io" ,  aby tu  obmy- 
śleć p lan  ucieczki.

— Je s t  c z w ar t e k  — zauw aży ł  Stefan,
Na sobotę  miało  w szy s tk o  być gotowe.
Z niecierpl iwością o czek iw a łem  wie­

czora ,  by  oznajmić  im, że w s zy s tk o  już 
p r z y g o to w a łem  — i ab y po raź  os ta tn i  
wznie ść  t o a s t  na  cześć w sp o m n ień  łegjo- 
nowych.  Właśn ie  już j e s t e śm y  p rz y  c z w ar ­
tym  li trze wina.  W głowie  szumieć  po ­
czyna,  a oczy nasze  sp o g lą d a j ą  pi jane  
o p ty m iz m e m  k u  „b ram ie  wolności" .  
A więc pojutrze.. .  Będzie  to ważny  dzień 
w hlstorj i  naszego,  z w a r jo w a n e g o  życia. 
B ęd zi emy wolni,  a może  martwi?.. .  Z re sz ­
t ą  j e s t e śm y  na w szy s tk o  przygotowan i .  
Każdego  więc za o p a t rzy łem  w d w a  r e ­
w o lw e ry  i s to s z tu k  n a b o i R o r a z  w dwie  
bo m b y  ręczne,  k tó re  s k r a d łe m  tej  nocy 
pełniąc  s łużbę w a r to w n iczą  w zbrojowni  
am bu lansow e j .  P rz e p u s tk i  w yp i sa ł em  na  
wszelki  w y p a d e k ,  by p rzejść  p rz ez  n a ­

sze s t raże ,  eo mi przyszło  b a r d zo  łatwo,  
gdyż  w ład am  doskona le  j ęzy kiem h i s z ­
pańskim.  Podpisa ł em więc k ap i t an a  
i p rzyb i ł em  pieczątki ,  do czego mi d o ­
pom ógł  o rd y n a n s  osobi s ty  dowódcy.

P o w iad o m iw szy  więc o t em  m y c h  p r z y ­
jaciół ,  zamówiłem kolejkę „ a n ie n t e “ , sp i ­
ry tu s  o anyżow ym  z a p a c h u  i okrzykiem:  
„jeden za wszystkich ,  wszyscy  za j e d n e ­
go !“ zakończyl iśmy libację,  um aw iaj ąc  
zbiórkę  na  ju t ro  r a n o  o godz. 7-mej.

U progu Morsa 
Śródziem nego.

Pożeg na wszy  kolegów,  pogrą ży łem  się 
w za du mie  i idąc  tak  sobie  — przed  
s iebie znalaz łem się na  plaży,  u s tóp 
Morza  Śródziemnego.  Noe by ła  cu d n a  
ks iężycow a.  Morze  w dal i  ob lane  złotą 
po św ia t ą  ks iężyca ,  po d o b n e  by ło  do 
olbrzymiej  g ładk ie j  drogi ,  k t ó r a  nie ma 
końca.

Usiad łem i p o c z ą ł e m  marzyć,  raczej  
og romnie  tęsknić  za r o d z in n ą  ziemią 
i ludźmi,  pod g r o m a d ą  palm. W tem  z a ­
u w a ży łem  cień ludzki,  k t ó r y  zniknął .  
W y d o b y łem  re w olw er ,  zda jąc  sobie  s p r a ­
wę, że w pobl iżu mias teczka  Riffie,  w łó ­
czą się p ó źn ą  nocą  sam otn i  Arabo wie ,  
k t ó r z y  m o r d u j ą  z n ien a ck a  leg ioni s tów 
i odc inają  im głowy nożem,  w kszta łc ie  
półks iężyca  do t eg o  r zem io s ła  specja lnie 
poświęconym.  W dzi eń  są  oni  lojalni 
i jak o  k u p c y  z a o p a t r u j ą  n iek ied y wo jsko 
w wi no  i c ia s tka ,  A rabow ie ,  to udzie

skryci ,  n iebezpieczni  dla legjonistów,  
pods tę jmi  i zawzięci,  n i ebojący  się kul ,  
p o n iew aż  wierzą,  że Arab,  k tó r y  padn ie  
od kuli  w r o g a  jes t  w ra ju  o b d a r o w a n y  
przez Al lacha  7-mioma żonami  i s zczę ­
śliwy, a ten, k t ó ry  zginie od „k r zy w eg o  
noża"  — jes t  potopiony.

Nim po zb ier a ł em  myśli  — jednym s k o ­
kiem zos ta ł em  p rzy w alo n y  cielskiem...  
Przecież  to nie l iy jena?. . .  Momenta lnie  
o t rzeźwiał em  i zd ąży łem  jeszcze p o c h w y ­
cić rę kę  n a p a s tn ik a ,  w której  lśnił  przy  
ks i ężycu  „ k rzyw y  nóż śmierc i" .  Arab 
s łabszy,  choć niezmiernie  zw in ny  nie 
uwoln i ł  się z uś c i sku  potężnego,  k t ó ry  
r a to w a ł  mnie  od han ie b n e j  śmierci .  Z w a r ­
l i śmy się c ia łami  w a la jąc  po piasku,  g r y ­
ząc i dusząc .  Zmogłem j ed n ak  wątłego 
A r a b a  znając  t e ch n ik ę  za p a só w  i lewą 
r ę k ą  wyc e low aw szy  r ew o lw erem  w pierś  
— wypal i łem. , .

Spcwtrofem do obozu*

Z ała tw iw szy  z A ra nem,  b ieg łem szyb- 
ko p rzez  p u s tk ę  w s t ro nę  n a s z y ch  ob o ­
zów koło  m ias t ecz k a  Riffien.

Pó ł  g odz iny  drog i  pieszo...  Może wię­
cej...

A w a n tu r a  z A ra b em  nie zrobi ła  na 
mnie  du żego  wrażen ia ,  bo  t ak ie  w y p a d ­
ki były  na  p o r z ą d k u  dzienny m i wieleż 
to k o l e g ó w —legjon is tow legło  pod zdia-  
dzi eckie in  s łońcem Afryki .  Szedłem więc 
szyb ko  nucą c  n a s z ą  p iosenkę  a f r y k a ń ­
ską.

c. d. n.
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Rady gospodarcze*
Dużo jeszcze  kolo  d o m k ó w  wiejskieh  

je s t  m ie js ca  do założenia,  jakichś  g rz ą  
d ek  po d  j ar zyn ę,  iecz miejsca te nie są 
w y k o rz y s ty w an e .  Na tak im  s k ra w eczku  
bo wiem nie można nas adzi e  z iemniaków,  
ani zas iać zbożem.  Dziewczę ta  więc o ile 
l ub ią  k w ia ty  i są  g o sp o d a rn e  s ad z ą  
k w ia ty  w ta k im  ogródku,  aby milej s p o ­
częło oko na  ko lo ro w ych  ba rwach .  Gdz ie­
indzie j  jes t to  sp o ry  plac  w y d e p ta n y  i za ­
n ieczyszczony  p rzez  i nw en ta rz  żywy,

T rz eb ab y  j e d n ak  zas tanowig is ię  zatem,  
czy z teg o  k a w a łe c z k a  ziemi  m ożna  coś 
wydobyć.  I p r z e k o n a m y  się, że tak .  Na 
wsi ku pu je  się wsk lep ie  różile jarzyny ,  
a przecież  m ożna to mieć własne ,  ty lko  

• t rochę  t rz e ba  zachodu,  p ie lęgnacj i  jarzyn.  
A warzywnictv\  o to w ie l ka  rzecz dla ro l ­
nika.  W sz ak  z w io sn ą  m ożna  w mieście 
spieniężyć nie j edno i to dość  dobrze.  
Podmie jscy  g o s p o d a i z e  uświadomien i ,  
j a k  wielką  ro lę  może o d gry w ać  w a r z y w ­
nictwo, c i ągną  p o k aź n e  zyski ,  k tó re  nie 
przynios ły,  ani  z iemniaki ,  ani  zboże.

Takigzże s ię w yra źe  sezonowy p ro duk t  
jest b a r d zo  popła tny,

W eźm y pod uwagę r a b a r b a r  (jak go 
się potocznie  n a z y w a  — ru inbarbar ) .  
Przyuos i  on duże  zysk i  z wiosną,  gdyż 
kilo tak ieg o  r m n b a r b a r u m  ko sz tu j e  do 
1 z ło tego a n aw e t  i więcej.

Cóż kiedy nie je den  ch łop m ie s z k a ją ­
cy n a w e t  n ieda le ko  m ias ta  nie widzia ł  
go na  oczy,  ani  nie wie, j ak  go się s a ­
dzi i t. d,

R a b a r b a r  rozmna ża  się z n as ion  i przez 
podzia ł  krzaczków ,  ale naj l epie j  jes t  k u ­
pić roś l iny  u ogrodnika .

Sadzi  go się rzadko ,  w od s tęp ach  m e ­
t ro w ych .  Przed p o s a d z e n ie m  należy p o ­
robić duże jamy,  do k t ó r y c h  nal eż y p o ­
łożyć nawóżfrprzegni ły,  czy też kompost-.,  
p rz ek o p ać  go ze z iemią  i wówczas  d o ­
piero  sadzić rośl inę.  — Po s adzen iu  p o d ­
lewać i plewić- Jeś l i  k r z a k  j es t  zabu jn y  
nal eż y  część liśęt obcinać,  ale ty lko robi 
s ię to do połowy  czerwca.  Potem nie 
można.  Gdy liście z wiosną duże  w y r o ­
sną  i ogonki  są  g r u b e  i mięs iste,  w ów ­
czas  czas  ścinać je i po ściągnięciu  t w a r ­
dej  tk an k i  z o g o n k a  bra ć  do użytku.

R a b a r b a r u  u ży w a  się na  kom pot ,  gd y  
go się ugotu je  do miękkości .  Robią  mar-  
meladę  — ga lar e ty ,  powidła,  wino któ re  
to p rzetwo ry  nie ty lko,  że są  smaczne,  
hre b a r d zo  zdrowe.  Oczywiście pó źn ie j ­
szy zbiór bywa n aw e t  szkodl i w y (z ap ó źn y )

R a b a r b a r  jes t  n aw e t  ś rodkiem  leczni­
czym — krop le  bowiem r a b a r b a r o w e  
są p o m o cn e  w ró ż n y ch  c ie rp ieni ach 
żołądko wych.

O d p o w ie d z i R e d a k c ji.

W.P. M. M ałysiak  z  K rakow a. Pisse Pan, żc  
d la miasta i wsi brakow ało  właśnie takiego pisma, 
jakiem jest „W ieś i M iasto" , choćby 2  tego 
względu, że wieś karm iona jest, albo „w odą", albo 
„bujdam i”.

Może i Pan ma racje.
Za stówa uznania dziękujemy.
W.P. G. Cudek Tarnów. Wiersz byłby dobry, 

gdyby nie pew ne usterki.
Pisze Pan:

Wiosna, jak kotek się tasi 
Do słońca w cieniu zie lone!
Chłop pole pługiem pitrasi 
Ze skiby odgania w ronę.

Stowo „pitrasi" N ie. jest poetyckiem  słowem, 
[estto stow o ludow e w praw dzie oznaczające „przy­
rządzanie" i t, ale nie można go używ ać, aby 
w yrazić orkę.

Albo zdanie: „do stońca w  cieniu zielone" prse- 
chodzi ludzkie pojęcie. Tak samo z w roną jest coś 
niew porządbu,.. W rona w praw dzie nie jest tak milą, 
jak słowik, albo kanarek, ale chłopu nie porw ie 
konia, ani pługa; więc niema rolnik pow odu zaj­

m ow ać się w roną, lecz ciężką pracą z której żyje. 
W każdym  razie niech tem niezraża się Pan ale 
pisze i dużo czyta.

Poezji jednak nie da się nauczyć, ale ją trzeba 
w duszy na świat przynieść.

W. P. „M ałupa". Nie bardzo ładne P an  sobie 
przezw isko obrał ale zato now ela jest napraw dę 
dobra. Pisze Pan, że grube palce ma Pan do pióra, 
Tem większa zasługa, że P an  jako sam ouk i robot­
nik potrafi, mieć własny pogląd na świat i własny 
swoisty artyzm. Można skończyć uniwersytet, a m oż­
na  być cymbałem.

Skład materjałów 
budowlanych i opalowych

P a r c h a  Wencla
posiada w zapas!e wszelkie 
materjały budowlane i najtań­

sze materjały opalowe. 

Prądnik Czerwony 
ul. Piłsudskiego.

Mile rogirywfei.
(Kącik za ę a dek).

Zagadki  nie są t rudne,  przeto pogigdziee 
nad niemi chwilkę, a w nagrodęijza roz­
wiązanie wszystkich bez wyjątku są do 
wylosowania 3 nagrody  I-.j5t> zł., II. 25, 
III. 15. Kto z czytelników dowcipne za­
gadki może nadsyłać?, wydrukujemy je 
z jego podpisem i ocena.

REDAKCJA.

S Z A R A D A :

f^Idyby wyrzucić „i“ to pierwsze 
wspak goni zwinne antylopy 
a trzecia, d ru ga  czasem czarna  

Pgdy na Pas terkę  idą chłopy
Ale znów całaść to potęgą-, ń 
co milczeć^ cierpidc może skrycie 
noc k t ó r a  niebios sięga 
i daje ludziom'  nowe życie.

II.
Czyjąś doh§ i niedolą,. ' ;
‘stekiem różnych s t ra t  — 
wyleciało, jak nowina 
poleciało w świat.
Pierwsze w Racławicacli znane 
Drugie miasto też kochane

ZA GA DKI:

Zgadni j Polaku,
Ja k i  p tak  w  p t aku  ?

II.
Po miękiej głosce twarda  położona 
Od serc fetrapionych bywa upragniona.

III.
Ni ogonek, ani kropka,  
ma e > hrabia,  ma "też chłopka.

WIZYTÓWKI

A, T r e t i  1 ’

11.

W. N y ż o

H u m c r e f e ,  f o  g n m L

RADA d l a  g r z e s z n i k ó w .
Kto za g rz óćhy  ni ezkończone ,
chce  uniknąćWpiekieł  gromu,
niech  ty lko pojmie  złą żonę
a będ z ie  miał  p iek ło  w dom u

KREDYT.
Do j ednego  go spodarza ,  k tó r y  tysiącfc 

z ło tych rocznie opłaca,  r z ek ł  pewien b a ­
łamut :  „cyy nie  m óg łbyś  mi pan s k r e d y ­
tow ać  tego,  ćp ja  dziś najad łem i n a p i ­
łem?" —

„Czemuż nie"  — odpowie g spodarz  
„z ca łego se rca  ty lko mi p ro szę  powie­
dzieć swoje naz wisko" .  Bał am ut  naz wi ­
sko wymieni ł ,  a on nap i sa ł  na lahl icy,  
k tó ra  na  widocznem miejscu isiała,  
mówiąc  potem:  „żeby zaś  p a n u  nie było 
p rz ykro ,  źle jego imi® je t na s.amym wi- 
noku,  t edy  p roszę  niech- pan  zdejmie 
płaszpz,  a ja n im z a k ry j ę  tablic e dopóty,  
dopóki pan niezapłącisz.

GDYBY.
Gdyby wo jna  nosi ła p ie r śc io n k i^  toby 

sobie pow inna kazać  w krwawnik o p r a ­
wić.

WARSZAWA! W A RSZAW A!
P o dobno  pa t rz ąc  przez, lunetę  z k s i ę ­

życa  na  ziemię w id ać  ty lko dosk o n a le  
Wars za w ę,  a re sz t ę  k ra ju  doj rzeć  t rudno .

(M) RADYKALNY SPOSÓB NA ŻYDÓW.

Spos ób  na  żydów.. .  (ale na  tych co są 
n a  papierze) :  w y s k r o b a ć  je scyzorykiem .

ODWAŻNY.
(M) Moryc:  Icek ty  chc ia łbyś  pójść do 

w o j sk a  ?
Icek: Nu, d laczego? Ale n ie  sam  ?
Moryc:  J a k t o ?
Icek: J a b y m  po sze d ł  do wojska,  ale 

w sze ściu  na jedn ego żołnierza .
ZGUBIONE RZECZY.

(M) Wczoraj  mnie  idącem u  z K r a k o w ­
sk iego Przedmie śc ia  na  -‘Saski  dziedzi ­
niec,  zginęła  w t łoku  żona; jeszcze  mło­
da  i p iękna,  po  k a r m a z y n o w y m  szalu  
naj ła twie j  ją  poznać można;  przytem 
mam  h o n o r  nadmienić ,  że m a krótki  
wzrok,  t ak  dalece,  iż częs to b r a ł a  innych 
mężczyzn  za mnie;  t en  jej b łąd  za późno  
do s t rz eżonym  został ,  d l a tego jeszcze nie 
j e s t  u l eczony,  — W sp a n ia ły  oddawca 
odb ie rz e  przyzwoi tą  n a g r o d ę  — miesz­
kam  w n a ro żn y m  domu,

POGŁOSKA.

(M) Onegdaj  z jadło dz iecko  konia  
świeżo na  j a r m a r k u  kup ionego;  szc zę ­
ście ! że by ł  z p iern ika ,  boby długo  b r y ­
kało,

NIESTETY.
Wielu  dos ta je  się wyżej  n a  sp osób  k o ­

miniarzy,  to jest  k r ę t e n n  i c iemnemi k a ­
nałami;  ale cóż 7, tego,  k iedy jak k o m i ­
niarze  wyglądają .

ŻYDZI
Żydzi  nie b iorą  się n igdy do trefnego 

ty lko do trafnego, d la tego d o b rz e  im się 
powodzi.

Odgadnąć co to za osoby.
Termin rozwiązania  zagadek upływa 

z dniem 27. kwietnia 1935 r.

Drżę, abym kiedyś duchem  nie zubożał 
S k r zy d e ł nie stracił, które ku  zło tem u  
Światowi niosą, ja k  lew nie zesrożał,
Nie sze d ł ha tam ten św ia t z  szatana

[trwogą.
Jak  duch... na czarnej łodzi... bez nikogo.

Ju lju sz  S łow acki

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia  p rzed  t e k s t e m  za 1 mm. 1-no szpalt .  50 gro sz y,  w t ekśc ie  za 1 mm. 1-no ł a m o w y  40 gr, ogł o­
s z e n ia  d r o b n e  za s łowo 15 gr., ca ła  s t r o n a  3 s zp a l to w a  w tek śc ie  300 zł. — Cała s t r o n a  t y t u ło w a  350 zł.

W ydaw ca: Lesław  W ierzchowski. R edaktor odnow iedzialny W incen ty  Kuglin

D r u k a r n i a  „ K r a k o w s k a 44 ul. św. J a n a  13. —- Te le fon  144-65. — pod za rz ądem  A. Ga b la nkow sk iego .


